
 

został  zatłuczony,          

a później zjedzony 

przez rozradowaną 

młódź. Na szczęście 

obyczaju tego zaniecha-

no.  

 

    W czasie Wielkiego 

Postu w Głubczycach 

nauczyciele i dzieci 

wspólnie się modlili po 

godzinie 15:00, a czte-

r e c h  w y b r a n y c h 

uczniów w formie pytań 

i odpowiedzi mówiło na 

pamięć fragmenty kate-

chizmu. W Wielki Pią-

tek wybierano miesz-

    Zacznijmy opowieść        

o obyczajach od Głub-

czyc i święta Trzech 

Króli. Jak i dziś odby-

wała się dawniej kolęda 

i ksiądz z ministrantami 

chodził od domu do do-

mu, modlił się z miesz-

kańcami, a ministranci 

pisali na drzwiach kredą 

C-B-M,  Chr i s tus -

Mansionem-Benedictat, 

Chrystus błogosławi ten 

dom oraz odpowiednią 

datę. Ludzie tłumaczyli 

te litery jako Kacper-

Melchior-Baltazar. Cza-

sem w Głubczycach ko-

lędowali mali chłopcy 

przebrani za Trzech 

Króli, recytując różne 

sentencje i otrzymując 

za to drobne dary. Na 

wsi, na drzwiach obory 

też pisano C-M-B, aby 

zapewnić bydłu zdrowie 

na cały rok. 

    W zapusty np.               

w Grobnikach i Debrzy-

cy młodzi przebierańcy 

chodzili po domach gra-

jąc na różnych instru-

mentach, a za nimi po-

dążali tancerze. W Ga-

dzowicach jeszcze w 19 

wieku za pusty wiązały 

się z barbarzyńskim 

obyczajem „bicia kogu-

ta”,  zwanym też 

„zapustnym pogrze-

bem”. Młodzi gadzowi-

czanie zbierali się za 

krańcu wsi i jeden            

z nich siedział na koniu 

w szlafmycy na głowie, 

przepasany szarfą                 

z dzwonkami. Wyzna-

czony chłopiec przyno-

sił żywego, związanego 

koguta i glinianą bańkę 

na mleko, inny zaś przy-

chodził z cepem. Kogu-

ta nakrywano bańką,           

a wybranemu 18-

letniemu chłopakowi 

zawiązywano oczy, da-

wano mu do rąk cep, 

odprowadzano trzykrot-

nie wokół bańki i skoło-

wany chłopak musiał 

walić cepem tak, ażeby 

stłuc bańkę. Gdy na nią 

nie natrafił, zastępował 

go inny młodzieniec. 

Zabawa trwała dopóki 

nieszczęsny kogut nie 
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kańca miasta, którego 

przebierano na Chrystu-

sa, ubierając go w czer-

woną lnianą szatę i za-

słaniając mu twarz. 

Tenże szedł od kościoła 

farnego do kościoła 

franciszkanów niosąc  

w jednej ręce krzyż,      

a drugą samobiczując 

się.  

    Wielkanoc  obcho-

dzono w Głubczycach       

i okolicy podobnie jak 

dziś. Również były 

wielkanocne pisanki       

i baranki, w kościołach 

urządzano symboliczne 

święte groby. W na-

szym mieście istniał 

osobliwy zwyczaj czer-

pania „wielkanocnej 

wody” ze stawów 

Krehla, który znajdował 

się na wschód od kortu 

tenisowego w parku         

i miał owalny twarz. Do 

lat 20-tych XX wieku 

głubczyczanie z wiadra-

mi w Wielki Piątek          

o północy podążali do 

stawku Krehla, aby na-

brać „świętej wody”         

i zabrać ją do domu. 

Niektórzy przysięgali, 

że woda ta ma właści-

wości uzdrawiające. 

Woda ta jednak pocho-

dziła z Cyny.  

    Na wsi w Wielkanoc-

ną Niedzielę rano chłopi 

wbijali w ziemię trzy 

krzyże, aby dobrze ro-

sły plony. W poniedzia-

łek zaś chłopcy latali        

z wiadrami za piszczą-

cymi dziewczynami          

i o dziwo otrzymywali 

za oblanie pisanki i sło-

dycze.            

    W majowe święto 

W n i eb o w s t ą p i en i a , 

jeszcze w XIX wieku      

w Grobnikach, w Głub-

czycach czy Zawiszy-

cach po nabożeństwie 

kościelnym do góry, do 

otworu w sklepieniu 

podciągano na linie fi-

gurę Chrystusa. Gdy 

znikała z oczu, z otworu 

na posadzkę spadały 

słodycze. Dzieci miały 

podobną frajdę, gdy na 

wieże kościelne wciąga-

no nowe dzwony.     

    W Zielone Świątki      

w Głubczycach trady-

cyjnie obchodzono           

w Święto Strzelców. 

Korzenie tutejszego 

Związku Strzeleckiego 

sięgają być może nawet 

drugiej połowy XVII 

wieku. W to święto 

wszyscy członkowie 

związku z orkiestrą 

podchodzili pod dom 

ubiegłorocznego najlep-

szego strzelca i prowa-

dzili go przy dźwiękach 

muzyki do Domu 

Strzelców.  

Pierwszy Dom Strzel-

ców stał na miejscu dzi-

siejszej SP nr  2, a po 

jej zbudowaniu wnie-

siono nowy, na rok 

obecny ulic Parkowej      

i alei Lwowskiej, gdzie 

stoi po dzień dzisiejszy. 

Koło Domu Strzelców 

odbywały się zawody   

w „Zielonoświątkowym 

Strzelaniu”, po których 

koronowano nowego 

„Króla Strzelców”. By-

ło to nie tylko święto 

elitarnego związku, ale      

i wszystkich głubczy-

czan , którzy mogli się 

przyglądać zawodom, 

pójść na karuzelę, która 

stała w parku po prze-

ciwległej stronie ulicy 

Parkowej, naprzeciwko 

Domu Strzelców, mogli 

w ogrodzie wypić piwo, 

albo popływać łódką po 

Stawie Gondolowym 

(otaczał dawniej budy-

nek  „Łowieckiej” – 

„Formozy”).   

    Na wsi głubczyckiej 

Zielone Świątki wiązały 

się z tzw. „Królewską 

Jazdą Konną”. Np.           

w Królowem po rannej 

mszy wszyscy chłopcy 

posiadający  konie usta-

wiali się wokół ołtarza 

głównego kościoła. 

Trzymając baty ozdo-

bione kwiatami i wstąż-

kami. Któryś z księży 

Królowego później na-

kazał pozastawianie ba-

tów na zewnątrz kościo-

ła. Po wyjściu z kościo-

ła zbierano się na wy-

znaczonym miejscu, 

gdzie przychodziła cała 

społeczność Królowe-

go. Np. takie miejsce       

w Zawiszycach zwano 

Górą Zbiórki. Pod nad-

zorem ubiegłorocznego 

„Króla Zielonoświątko-
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wego” rozpoczynano 

wyścig wokół wsi. 

Zwycięzca zostawał 

„Królem Jeźdźców”         

i pozdrawiano go grając 

na trąbie. Potem co 

można przewidzieć, 

wszyscy z nowym 

„królem” szli do gospo-

dy, gdzie żłopali piwo      

i skakali przy muzyce 

a ż  d o  p ó ł n o c y .               

W Królowem ten zwy-

czaj zamarł w 1871 r.    

z końcem wojny  pru-

sko-francuskiej, z po-

wodu nieobecności wie-

lu mężczyzn, będących 

okupantami w pokona-

nej Francji. Już nigdy 

więcej wieś Królowe 

nie była świadkiem 

„zielonoświątkowej jaz-

dy”. W innych wio-

skach przed zielono-

świątkowym wyścigiem 

jego uczestnicy z krzy-

żem i chorągiewką 

przechodzili w uroczy-

stej procesji wokół swe-

go kościoła, po czym 

było odprawiane uro-

czyste nabożeństwo.   

W Boże Ciało w Głub-

czycach w procesji 

uczestniczyły wszelkie 

istniejące tu stowarzy-

szenia, strażacy, poli-

cjanci, wojsko, duchow-

ni i urzędnicy oraz 

oczywiście pozostała 

ludność. Mistrzowie 

stolarscy przygotowy-

wali ołtarze, a Głub-

czyckie damy zdobiły je 

kwiatami. Procesja jesz-

cze w okresie między-

wojennym przechodziła 

przez Rynek.   

    W lipcowe święto 

Apostoła Jakuba Star-

szego w Debrzycy i Zo-

powych tradycyjnie 

zrzucano z wieży ko-

ścielnej na ziemię przy-

strojonego koziołka. 

Dlaczego – niewiado-

mo.  

    Od 1832 roku            

w głubczyckiej farze 

obchodzono dożynki 

koś c i e ln e  zawsz e            

w pierwszą niedzielę 

października. Z różnych 

gatunków zboża robio-

no żniwne korony, które 

nie tylko niesiono do 

kościoła, ale i zawiesza-

no w wielu chłopskich 

zagrodach. Również jak 

i dziś były dożynkowe 

korowody i zabawy. 

Tam, gdzie był folwark 

np.     w Gadzowicach, 

dożynki obchodzono 

jako święto familijne 

we dworze.  

    Święta Bożego Naro-

dzenia w naszym regio-

nie niewiele się zmieni-

ły do czasów obecnych. 

Nie przetrwał jednak 

zwyczaj stawiania pu-

blicznych choinek, jed-

nej przy świętym Flo-

rianie na Kozielskiej, 

drugiej na balkonie Ra-

tusza, bo i tego balkonu 

już nie ma.  

    Większość tradycyj-

nych obrzędów wiązała 

się     z kościołem. Poza 

Bożym Ciałem były też 

inne procesje religijne. 

W Głubczycach święta 

Maryjne sześć ubranych 

na biało panien niosło  

w procesji posąg Matki 

Boskiej, chłopcy zaś 

nieśli świętego Floriana 

i sztandar kościelny.  

    Po zbudowaniu figu-

ry świętej Marii na 

Rynku, od 1738 roku 

we wszystkie święta 

Maryjne odprawiano 

przed nią krótkie nabo-

żeństwa.  

    Około 1770 roku          

w naszym mieście        

w kościele Franciszka-

nów 6-7 letnie dzieci 

bogatych mieszczan 

ubierano w habity mni-

chów i zakonnic, po-

święcone przez gwar-

diana.  

    Innym tradycyjnym 

elementem mieszkań-

ców naszego i również 

innych regionów były 

dni ślubowania. Wyzna-

czono je głównie po 

doświadczeniu przez 

daną miejscowość ja-

kiegoś nieszczęścia, np. 

pożaru, gradobicia, epi-

demii cholery itd. Głub-

czyce od dawna miały 

za patrona świętego 

Floriana, niestety od 

kiedy dokładnie nie 

wiadomo. Świętego 

proszono o ochronę 

przed pożarem dnia 

czwartego maja.  

    Lisięcice, Zawiszyce     

i Debrzyca ślubowały     
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8 dni po Bożym Ciele 

od 1799 r., kiedy to pola 

tych wsi spustoszył 

grad. W dzień ślubowa-

nia w Kietlicach i Rady-

ni wyznaczono również 

po gradobiciu, na świę-

tego Medarda. Klisino 

miało trzy dni ślubowa-

nia: św. św. Florian, 

Urban i Jakub.  

     W dawnych czasach     

w Głubczycach nie 

uznawano uczt pogrze-

bowych, a na wsi 

uczestników pogrzebu 

częstowano chlebem        

z masłem i wódką. Ina-

czej było z chrzcinami, 

które świętowano przy 

suto zastawionym stole, 

racząc się litrami wina, 

szczególnie w naszym 

z ak ą t k u  gó r s k i m .           

W Głubczycach był 

zwyczaj, że hospitalici 

ze szpitala św. Jana         

i św. Józefa, gdy zmarł 

jakiś ważny mieszcza-

nin, modlili się przy je-

go trumnie. Na wsi czy-

nili to biedacy, aby 

otrzymać za modlitwę 

coś do zjedzenia. Samo-

bójców nie chowano na 

cmentarzach, ale poza 

nimi i to w pozycji sto-

jącej.  

    Do 1790 r. na Śląsku 

w czasie burzy dzwon-

nicy uderzali w kościel-

ne dzwony, dopóki pio-

run nie uśmiercił jedne-

go z nich, po czym rząd 

pruski zakazał tej nie 

mądrej czynności.  

    Tradycja to także 

stroje ludowe. Zacznij-

my od kobiet. Miesz-

kanki Głubczyc i oko-

licznych wsi nosiły od-

świętne buty z czerwo-

nej lub czarnej skóry,     

7-8 sfałdowanych pod-

spódnic,      i fałdowane 

i plisowane spódnice, 

do tego gorset, fartuch, 

czerwone lub białe poń-

czochy. Gorsety szyto z 

jedwabiu, bawełny bądź 

adamaszku. Perkalowe 

fartuchy były dwukolo-

rowe, np. czerwono-

czarne, brązowo-złote, 

liliowo-białe.  

    Do ok. 1850 roku ele-

gantki z miasta Głub-

czyce pudrowały sobie 

włosy i podkreślały li-

nię ust szminką z bura-

ka ćwikłowego.  

   Elementem odznacza-

jącym mężatkę był lnia-

ny czepiec, ale i zdarza-

ły się kobiety noszące 

na głowie chustki, a na 

ramionach chusty, tak 

jak dziś śląskie omy.                   

    Mężczyźni na wsi 

nosili skórzane bądź 

aksamitne spodnie, ak-

samitne kamizelki         

z  błyszczącymi guzika-

mi, niebieskie sukmany, 

a na szyjach chustki. 

Głowę przykrywała 

czapka z daszkiem. Ca-

łość stroju uzupełniały 

niskie buty i długie poń-

czochy.  

    Wg Roberta Hofrich-

tera „górale” z Chomią-

ży, Krasnego Pola, Le-

narcic i Opawicy stroili 

się w czarne skórzane 

spodnie, buty z chole-

wami i czarne kapelusze 

z filcu. Chodzili z krót-

kimi fajkami w ustach, 

wyjmowanymi tylko na 

czas jedzenia i spania. 

„Górale” mówili inaczej 

niż inni mieszkańcy re-

gionu i zdobili uprząż 

końską błyszczącymi 

szybkami z mosiądzu. 

    Typowo słowiańskim 

obyczajem była noc 

świętojańska, którą ob-

chodzono szczególnie  

w Braciszowie, zapala-

jąc ogniska na wzgórzu 

Huhlberg. W  1450 roku 

przez nieostrożną zaba-

wę w „świętojańskie 

ognie” braciszowianie 

puścili z dymem prawie 

całą swoją wioskę. Cie-

kawe były obyczaje 

dawnych mieszkańców 

ziemi głubczyckiej                 

i szkoda, że niektóre        

z nich uległy zapomnie-

niu. 

 

 

Artykuł autorstwa Pa-

ni Katarzyny Maler, 

pochodzi z KALEN-

DARZA GŁUBCZYC-

KIEGO 1996. 
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Dwa wielkie bogac-

twa wynoszą Opawicę 

ponad wiele innych miejs-

co-wości i parafii. Naj-

pierw położenie geogra-

ficzne - Opawica leży           

w uro-czej dolinie Złotej 

Opy, pośród malow-

niczych pasm Gór Sudec-

kich. Po raz pierwszy wy-

stępuje pod nazwą Opa-

wicz, w traktacie zamien-

nym posia-dłości ziem-

skich pomiędzy mieszcza-

nami, a Zakonem Krzyżac-

kim w Opavie z dn.           

18 lipca 1256 r. 

W rzeczywistości po-

czątki Opawicy sięgają 

wiele dalej i głębiej w prze-

szłość i słusznie jeden           

z kronikarzy mówi o pra-

starym, tysiącletnim Mia-

steczku Górskim Opawi-

ca. 

Od wieków miejsco-

wość dzieliła się na Mia-

steczko Opawica i Wieś 

Opawica. Dniem targo-

wym była środa. Rozwój 

Opawicy podkopała na 

całe wieki nowa granica 

pomiędzy Prusami a Au-

strią z roku 1742. Granica 

ta przecinała miasteczko        

i wieś, dzieląc je na pru-

skie i austriackie. 

Mimo to, jeszcze w wieku 

XIX kwitło tu znacznie 

rzemiosło tkackie, by jed-

nak już w początkach 

wieku XX ustąpić konku-

rencji - pary i elektryczno-

ści. Z upadkiem ręko-

dzieła zaznaczył się 

gwałtowny odpływ lud-

ności. Wreszcie 1 X 1934 

r. dla małej liczby ludno-

ści została Opawica spro-

wadzona do rzędu gmin 

wiejskich i połączo-ne ze 

wsią Opawica. Z dawne-

go miasteczka został tyl-

ko rynek. 

Drugi tytuł chwały dla 

Opawicy stanowi kościół         

i parafia. Najstarsza Księ-

ga Metrykalna z roku   

1662 wyraża się o prastarej 

Parafii Opawickiej, że nale-

żało do niej aż 16 miej-

scowości. Jednakże po-

czątki parafii i pierwszego 

kościoła toną w po-

m r o k a c h  dziejów. 

Kronikarz Hofrichter 

umieszcza Parafię Opawi-

ca już w XIII wieku, 

obok najstarszych parafii 

powiatu. 

Według dociekań Ks. 

Dziekana Juliusza Schen-

weisa, długoletniego pro-

boszcza opawickiego, 

miał się wznosić w Opawi-

cy kościół już w 1301 roku. 

W każdym razie w doku-

mencie z 1410 roku już 

wyraźnie napotykamy 

wzmiankę o beneficjum 

kościoła w Opawicy. 

Reformacja Lutra ciężko 

zaciążyła również nad Do-

liną Złotej Opy, a więc              

i nad Opawicą. W myśl 

zasady reformacyjnej - Cu-

ius regio, ejus religio (czyja 

władza tego religia), musia-

ła i Opawica podporządko-

wać się woli zapalonego 

przyjaciela Lutra, nowego 

właściciela Księstwa Kr-

novskiego nmargrabiego Je-

rzego Ansbach - Braden-

burg. I około połowy 

XVI wieku, aż do roku 

1630, albo i dłużej panuje 

w parafii nowa wiara pro-

testancka. Dopiero za 

nowych książąt katolic-

kich Krnova z rodziny 

Von Lichtenstein Opawica 

wraca powoli do starej 

wiary. 

    Z drugiej połowy 

XVIII wieku dochowały 

się w dekanalnych ak-

tach w Krnovie opisy 

ówczesnego kościoła 

opawickiego. Był on pod 

wezwaniem św. Elżbie-

ty, murowany z cegły           

i kamienia, ale w bardzo 

Dzieje Parafii Opawickiej 
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ściół ten znajduje się 

ogólnie w dobrym stanie, 

dzięki staraniom ks. pro-

boszczów, opiekunów 

parafii. 

    W 1976 r. urzędujący 

ks. prób. Leopold Rych-

ta uratował kościół od 

zniszczenia ponieważ 

groziło jego zawalenie na 

wskutek licznych pęk-

nięć. Kościół został opa-

sany metalowymi klam-

rami, zabezpieczony 

przed dalszymi pęknię-

ciami i wykonano piękną 

nową elewację ze-

wnętrzną, nowe okna        

i okapy. W 1987 roku 

jako proboszcz dokona-

łem zmiany poszycia da-

chowego z eternitu pła-

skiego na blachę cynko-

wą (powierzchnia dachu 

987 m2), ponieważ stan 

jego był katastrofalny           

i widoczne były liczne za-

cieki na sklepieniu.           

W 1988 roku została 

odmalowana dolna część 

kościoła za zgodą konser-

watora zabytków bez na-

ruszenia części zabytko-

wej. W 1993 roku doko-

nano zmiany poszycia 

głównej wieży kościel-

nej, ze zmurszałego łup-

ku na blachę miedzianą 

- ośmioboczna wieża,     

złym stanie. Dlatego           

w latach 1701 -1706 dzie-

dzic dóbr Lenarcice i za-

razem kolator kościoła 

opawickiego hr. Karol Ju-

liusz Sedelnicki herbu 

Odrowąż, własnym 

kosztem wzniósł obecny 

masywny kościół ba-

rokowy, o rozmiarach 36 

x 14 m pośw. Trójcy 

Przenajświętszej, kons-

nsekrowa-ny w roku 

89. Jest to jeden z najpięk-

niejszych kościołów            

w tutejszej okolicy                  

i w naszej diecezji. Przez 

wspaniałe freski na skle-

pieniu czeskiego malarza 

J ó z e f a  L a s s e r a                    

z roku 1733 i wysoce 

artystycznie, rzeźbione       

z drewna ołtarze - głów-

ny pośw. Trójcy św.            

i dwa boczne pośw. Naj-

świętszemu Sercu Jezuso-

wemu i Matce Bożej.       

W sposób artystyczny             

i ciekawy w prezbiterium 

są wkomponowane 

konfesjonały i chrzciel-

nica. 

    Na uwagę zasługuje 

przede wszystkim      

ambona wykonana            

w kształcie łodzi Praca 

rzeźbiarza z Warty - dziś 

Bardo Śl. z roku 1772, 

prawdopodobnie Hart-

manna. Aktualnie ko-

o wysokości 9 m. Do-

konano również zmiany 

poszycia na małej wie-

życzce na dachu kościoła 

ze zniszczonej blachy 

ocynkowanej na blachę 

cynkową.  
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